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P r  z e  u l a d  W e z w a n i e  do robi enia  go sp o da r c z yc h  d o ś w i a d c z a ł  p o r ó w n a w c z y c h .  - O w p ł y w i e  k a r m u  
' na  f i z y c z n e  r o z w i j a n i e  się byd ła .  —  O sposobie  l e c ze n ia  p a r c i a  c z y l i  kolek  końsk i ch ,  z  z a t r z y ­

m a n i e m  k a ł u  i  m oc zu ,  lub t yl ko z  z a t r z y m a n i e m  m o c z u  po łą c z on yc h .  P r z e z  F ra n c i s zk a  W a l o ń ­
skiego.  —  O g or ącz ce  in f l a m a lo ry c z n e j  u  byd ła .  —  J e s z c z e  s ł ó w  ki lka o z i e l u  p r z e c i w  z a r a z i e
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w  Gal icy i .  — R o z t w ó r  do be j cowan i a  nas ion  z b o ż o w y c h .  —  Wi ad om ośc i  h a n d lo w e  od 8  do 1 o 
s i e rp n ia ,  r.  b. Tar g  na  w o ł y  w e  L w o w i e .  Cena p r o d u k t ó w  w e  L w o w ie .  Z  G da ńsk a ,  23  s i erpnia.

W essw an ie  do ro b ien ia  g o sp o d a r czy ch  
d o św ia d czeń  p o ró w n a w cz y ch .

Wiadomo ze większa nierównie część nakładów 
wypładzalnych w gospodarstwie wiejskiem wychodzi 
na obornik i.robociznę, lin taniej gospodarz oboje 
mieć może, im więcej i lepszych płodów niemi uzy­
skuje, tern mniejsze będą nakłady gospodarskie vvy- 
p ład ża ln e , tein większy zysk może on mieć w tym 
wypadku za swoje płody, łub tern taniej może one 
spieniężyć. Widoczna więc jest  r z e c z , ze jednym z
najważniejszych zadań dla rozumowego gospodarza 
będzie, ażeby najusilniej s ta ra ł  się o obornik i o 
robociznę, ażeby 1) miał tanio obornik, 2) ażeby s i ­
ła  robocza była tania i korzystnie uży ta ,  3) ażeby 
za pomocą oborniku i siły roboczej miał więcej i 
lepszych płodów.

Chociaż o prawdzie tego oddawna przekonani by
li praktyczni gospodarze wiejscy, jednakże dotąd 
ponajwiększej części nie wypełniali tego, ażeby war­
tość oborniku i siły roboczej dokładniej oznaczyć, i
7. tą  wartością wartość otrzymanych przezto płodów 
po rów nać ; z tego wypływa, że dotąd nie można by­
ło jeszcze odpowiedzieć na to tak ważne py tan ie : 
ile kosztuje obornik, ile robocizna, potrzebne do opra­
wy i zasilenia danej powierzchni ziemi ? ile płodów 
z  tej powierzchni i ile za nie pieniędzy będzie ?

Ja sn a  je s t  r z e c z , że dopóki tego pytania nie 
można będzie gruntownie rozw iązać, dopóty gospo­
darstwo nie spocznie na owym prawdziwym rachun­
ku, który trzeba uważać za kamień probierczy O n e ­
go, za podstawę wszelkich rozumowych postępów.

Chcąc zaś gospodarstwo praktyczne do tego przy­
prowadzić, aby na tern tak bardzo poządanem s t a ­
nowisku co do wzmiankowanych okoliczności s tanę­
ło, a ieoryi i praktyce zarazem mocniejszą dać pod­
stawę d z ia ła n ia , potrzeba robić porównawcze do­
świadczenia w7 rzeczonych kierunkach podług jednej 
i tej samej zasady i zdawać sprawę z wy nikłości 
ich ile możności najprawdziwszą.

Zważywszy ważność i pożyteczność niniejszego 
przedmiotu c. k. towarzystwo morawsko - szląskie 
chętnie podaje rękę w tym względzie. Poleci ono 
przeto swemu członkowi, panu Franciszkowi Diebl’owi, 
c. k. profesorowi gospodarstwa w Bernie, aby sze­
reg doświadczeń , które się do przedmiotu tego py­
tania ściągają, powoli roz trząsa ł i wykonywał. Zacz­
nie on jeszcze tego roku te porównawcze doświad­
czenia odbywać i będzie na przyszłość niemi się 
zajmować.

Ażeby zaś z rzeczonych doświadczeń wypływa­
jące rezultaty nie zdawały się być pojedyuczemi czy­
nami, szanowni gospodarze nie zaprzeczą temu , że 
przedsiębranie podobnych doświadczeń pod innemi 
okolicznościami klimatycznemi i miejscowemi w r ó ż ­
nych stronach kraju jes t  tein poządansze, a po czę­
ści nawet nieodbicie potrzebne, ażeby wynikłości 
mające się wyprowadzić z przeglądniczego zestawie­
nia rozmaitych faktów, oparłszy się na summie prak­
tycznych doświadczeń, mogły mieć charakter po­
wszechnej ważności, i jako pewne punkta oparcia się 
naukę gospodarstwa w tych ważnych względach , w 
mowie będących, istotnie rozszerzyć i podnieść.
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Do robienia j ednakowych doświadczeń,  (o iic miej­
scowe okoliczności  na to pozwalają) i j ednosta jnych 
re l ac j i  podajemy następujący wzór systematyczny.

W zór doświadczeń porównawczych.

Do I J  Używając rozmaitych sposobów nawoż e­
nia albo środków użyźnienia ziemi , przyczem t rze ­
ba pilnie uważać tak na nakłady na środki  nawo­
zowe, na ich użyźnia jącą działa lność i t rwałość ,  ja -  
koteż na plon z nich uzyskany,  szczególnie azal i  
nawóz był koński ,  bydlęcy, owczy lub świński  ? azal i  
był w stanie su rowym ze s tajni ,  nąpó łp rzegni ly,  lub 
tłusty ? dalej,  czy rozpuszczony  gnojówką,  ludzkiemi 
odchodami,  guanem,  owczym gnojem i moczem, roz ­
wiedzionym kwasem s iarczonym,  czy zmieszany z wy- 
rzuconemi ługowinami z mydlani  , po la ża r ń  i sale-  
t r arń ,  z koperwasem,  salet rą ,  solą w wodzie ro zp u­
szczoną ? czyli nawożono mąkę kośc ianą lub ceg la ­
ną,  wapnem,  marglem,  rozpuszczonym kwasem s ia r-  
czanym zamia s t  gypsu ? czyli byt pognój  zielony 
g roszkami,  h r ec zką  albo koniczyną i t. d.?

Przy tych porównawczych doświadczeniach t r ze ­
ba szczególniej  uważać :

а)  Na  klimat,  w łasność i żyzność roli.
б) Wielkość pola wziętego pod doświadczenie i 

na ilość użytego nawozu albo użyźnia jących ś r o d ­
ków podług wagi.

c)  N a  formę i własność ś rodka użyźniającego , 
czyli użyto go w s tanie  twardym lub płynnym,  czy­
li przed,  wraz  albo p o 'w y s i ew ie ?

d) Na  kosz ta  ś rod ka  użyźnia jącego na miejscu 
użyc ia ,  któryto ś rodek powinien być użyty w 
t r zech  różnych i lościach porównawczo na t rzech j e ­
dnakowych płaszczyznach,  a  przytem uprawić t akąż  
p łaszczyznę  bez nawozu.

e) N a  t rwałość si ły nawozowej  i skutek  jej na 
płody n a s t ę p n e ,  o czem n a t u r a ln ie ,  że dopiero w 
nas tępnym roku  ma się robić relacyja.

f )  N a  wysiew,  ile i k i edy? dalej na wschód,  ro- 
sl inienie i do jrzewanie  ziemiopłodu.

g) Wydatek w ziarnie ,  s ł om ie ,  g ł ą b ia c h ,  ko rze ­
niach i t. d.

h) Na  war tość pieniężną wydatku.
Aby była j ednos ta jność  w doświadczeniach p r zed­

s i ęb rać się mających,  pot rzeba n a  każde pojedyncze 
doświadczenie p rzeznaczyć powierzchnię 1 00 1 ]  s ą ż ­
ni i użyć na to:  Celnarów.
1) Nawozu  końskiego,  bydlęcego, o w ­

czego : surowego,  pół albo całkiem 
przegni łego  ........................................................10.15.20

2) Gnojówki ( rozpuszczone j  poczwórną Cetna row  
i lością wody)   wiader ,  10.15.20.

3)  Ludzk ich płynnych i gęstych odchodów
«) w s t anie  płynnym (rozpuszczonych 

poczwórną i lością wody) wiader ,  5 .7)4 .10 .  
b) w s tanie  suchym (zmieszawszy  z 

poczwórną  ilością ziemi) . . . 5 .7)4.10.
4) Guano :

a) w p roszkach  (z poczwórną i lością
z i e m i ) .........................................  2 .4 .6 .

b) w’ płynnej  postaci  (dto dto) wiader ,  2.4.6.
5) Gnoju owczego kwasem s ia reza nym  (w 

500 rozpuszczeniu)  polanego i dobrze 
w y m i e s z a n e g o ..........................................................8.12.16.

6) Gnojówki zgni łej  z 40. 80. 120 m i a ­
rami  kwasu  s i arczego 500krotnie r o z ­
wiedzionego ........................................ wiader ,  8-12.16.

7) Mąki  kośc iane j ,  zmieszane j  z odpad­
kami mydlarskiemi,  potaża rn ianemi,  sa  
l e t r a r n i a n e m i ........................................................ 2.3 4.

8) P o p i o ł u .............................................l . i y g.2.
9) -Ługowin: a) z p o ta ż a m i  i s a l e t r a m i  4 .6 .8 .

b) z m y d ł a m i ...........  4.6.8.
10) Wapna p a l o n e g o ........................... l . l ’/ 2.2.
11) M a r g l u :  «) w a p i e n n e g o ............. 8.12.16.

b) g l i n i a n e g o .............. 10.18.24.
12) Kwasu  s ia rczanego : a) w 500 kr o t -

tnem rozpuszczen iu  . . wiader ,  5.7)/ , .10.
b) Koperwasu rozpuszczonego wSOtej 

wadze gorącą  wodą . . . . tfe 5 .7)4.10.
13) Kwasu solnego,  500 razy  ro zpuszczo­

nego  wiader ,  5 .7)4.10 .

14) Salet ry  rozpuszczonej  w 50 wadze
w o d ą  ife 5 .7)4.10 .

15) Zielonego pognoju:  a) % 2 mec h rec zk i ,  b) 
mec wyki (groszku) .

P rzypomina się je szcze ,  źe wymierzone tu i lości  
nawozowe mają być użyte tylko w odwrotnym s t o ­
sunku  do si ły ziemnej,  znajdującej  na polu p róbo-  
wem , te zaś  co są  natu ry  wapiennej  , powinny być
użyte w odwrotnym s tosunku do ziemi wap ienne j
albo ługowej  znajdującej  s ię w roli.

Do I I )  A .  Doświadczenie nowych lub poprawio­
nych narzędzi  albo machin.

B.  Doświadczenie nowych sposobów upraw y r o ­
li, porównywając z dawniejszemi ,  jako to : spu lchnie­
nie spodniej  warstwy  ziemi rylnikiem czyli podski-  
bnikiem,  hakiem etc. uprawa rzędowa  podług meto­
dy l lb lb inga i t. d.



—  293  —

Przy czem trzeba na to uw ażać :
a) Jaki jest rezultat w uprawie ziemi ?
b) Czy z oszczędzeniem siły, albo czasu , albo 

obojgu razem ?
c) Sposób budowy, cena, trwałość machiny albo 

narzędzia.
Do III. Przy doświadczeniach uprawy rozmai­

ty c h  roślin w celu rozmnożenia ich, 
albo i .  uprawą podobną do ogrodowej, 
albo 2. uprawą na p o lu ; przytćm trzeba mieć wzgląd

a) Na wielkość powierzchni próbowej w sążniach 
czworobocznych, która ad 1. podług ilości nasienia 
i  siewu roślin, ad 2. zaś co 100 sążni czworobocz­
nych naznaczyć się powinna.

b) Na klimat, wysokość miejsca i położenie.
c) Na własność gleby, jej silę wydatkową, u p ra ­

wę i zasilenie jakiego rodzaju i ilość nawozu.
d) Na wybór, nazwę , własność płodu mającego

się uprawiać i na jego wymagania co do k lim atu ,
gleby i jćj żyzności.

e) Na sposób uprawy, ilość nasienia podług mia­
ry , wagi albo liczby.

f)  Na czas uprawy, wschód nasienia, przesadza­
nie roślin.

y) Na zachowanie się w czasie rośiinienia , po 
rę  czasu, s taranie  (sapanie , obgartywanie, plewie­
nie, zrzynanie i t. d.)

h) Na czas żniwa i wydatek onego podług licz­
by, miary albo wagi.

i) Na dalsze obchodzenie się z ziemiopłodem do 
użycia albo przedaży i na wartość pieniężną onego.

k) Na przechowanie owocu i przesyłanie małych 
próbek.

I) N a wysilenie się bogactwa w roli.
Gdyby tu i ówdzie do tych doświadczeń było 

mało miejsca, środków użyźniających, albo nasienia, 
byłoby pożytecznie przedsiębranie ich zredukować 
na  połowę albo czwartą część podanej podziałki.

Gdy w jednym roku nie podobna jest przedsię­
brać wszystkie w powyższym wzorze wskazane do­
świadczenia od I. do III., przeto można je  po kolei 
częściowo w kilku po sobie następujących leciech 
wykonać.

Z polecenia c. Ir szląskiego towarzystwa nastę­
pujące doświadczenia będą wykonane w r. 1845 o- 
koło B erna; i o których zdanie sprawy nastąpi.
A d  I. 1) Obornik bydlęcy w surowym i napółzgni- 

łym stanie.
2) Guano.
3) Ludzkie odchody.

4) Koperwas.
5) Saletra.

Ad II. I) Z poruszeniem spodniej warstwy pługiem 
i za nim postępującym hakiem.

Ad III. 1) Z jęczmieniem himalajskim.
2) Z dto kawalerskim.
3) Z soczewicą czarną.
4) Z kukurudzą
5) Z konopiami olbrzymiemi.
6) Z krwawnikiem (fAchillea lanacelifolia^).
7) Z barszczem sybirskim CHenicleiim si-  

biricum. )
Ktoby z szanownych gospodarzy chciał przyczy­

nić się do rozszerzenia dobra ogólnego, które owe 
doświadczenia mają na celu , zaprasza  się niniej­
szym, aby podobne doświadczenia , o ile m ożności, 
w r. 1845 w swój okolicy kazał na sposób w po­
wyższym wzorze wskazany wykonać i o skutku o- 
nych redakcyję Tygodnika zawiadomił.

O  w p ł y w i e  k a r m u  na f i z y c z n e  rozw ija­
n i e  s ie  bydła.

Bydło szwajcarskie uważane je s t  dotąd za n a j­
lepsze , do niego więc zastosujemy proporcyję nad- 
rostku mięsa i łoju. Szwajcarskie bydło od urodze­
nia przybiera na wadze: podczas ssan ia  2% 00 tfe- 

niżej 3 lat » U‘Y 100 »
wyżej 3 lat » *% 00 »

Wzgląd więc na karm nie jest rzeczą obojętną 
dla myślącego gospodarza: bo im więcej bydło kar 
mione będzie, tern więcej nabierze ono siły i mięsa- 

Thaer kładzie 12 tfe dobrego siana dziennie na 
krow ę, aby ją  tylko przy życiu utrzymać; krowie 
zaś dojnej każe dawać 20 do 30 tfe , stosownie do 
jej wzrostu. Do wagi bydlęcia przyczynia się najbar­
dziej karm, kto więc krowę dobrze karmi, więcej z niej 
mieć będzie pożytku, i lepiej też ona wyglądać będzie.

Perraull liczy na każdą krowę ważącą 750 do 
800 tfe także 12 tfe siana aby żyła. Z mnogich do­
świadczeń przekonał s i ę , że na każde 200 tb  wagi 
krowy dojnej potrzeba dziennie 6 do 7 tfe siana.

Pabol, gorliwy hodowca bydła we Francyi , do­
szedł, że na każde 200 tfe wagi krowy potrzeba 3 
funty siana, żeby tylko żyć mogła. Na wołu pracu­
jącego 4 funty a na krowę dojną 6 funtów.

Podług Boussinyaulta stosunek wagi zwierzęcia 
za życia, do wagi karmu podlega różnym modyfika- 
cyjom: bydło rosłe zdaje się mniej potrzebować pa­
szy w proporcyi swojej w ag i ,  niżeli male; zdanie
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to zd a j e  s i ę  p o n iekąd  u s p r aw i ed l iw ia ć  s y s t em  n i e ­
k t ó r y c h  h o d o w c ó w ,  k tó r zy  s t a r a j ą  s i ę  o j a k  n a j r o ­
ś l e j s z ą  r a s ę :  dośw ia d c z e n i e  bowiem p r z e k o n y w a ,  ze 
bydło m a l e  więcej  po t r zebu je  p a s z y  do u t r z y m a n i a  
i u t u c z e n i a  się niżel i  roś le js ze.

Z doświadczeń  BoussinyuaUa  w y nik ło  t a k ż e ,  ze 
byd ło  s t a r s z e  w sw o im  w zrośc i e  s t o s u n k o w o  do 
w a g i  więcej  po t r zebu je  k a r m u  , niżel i  bydło młode.  
Próby  tego w s z y s t k i e g o  cośmy tu powiedzi el i  wyko 
n a n e  były n a  bydl ęt ach  r ó ż nego  wieku  n p. n a  5 
mie s i ę c z n y c h  c i e l ę t a c h , 20  m i e s i ęcznych  j a ł ó w k a c h  
i t. p.  i te  o k a z a ł y ,  ze bydle w tym wieku  p o t r z e ­
buje  dz i enn i e  n a  kaźcie 2 0 0  fu n tów wag i  p r z e s z ł o  
6 fun t ów  s i a n a .

Z z e b r a n y c h  d ośw iadczeń  w y n ik a  , ze  n a  k a ż d e  
2 0 0  funtów wag i  bydlęci a  p o t r z e b a  d z i e n n i e :  

n a  j a ł ó w k ę  p o d ł u g  Pabot'a  3 fu n ty  s i a n a ,  
p o d ł u g  t egoż  na wołu roboczego  4 funty,  
n a  k r o w ę  d o jną  6 funtów.

P o d ł u g  P o n a u l f a  dla  k rów  do jnych  6 / a fu n t a  
n a  o p a s  lub większy  p o ży tek  z  p r a c y  lub n a b ia ł u  
zm i e n i a  s t o s u n e k  i lości  k a r m u  w m i a r ę  w i ę kszego  
lub mn ie j s zego  w z r o s t u  bydła .

P o d ł u g  B o u ss iy u a l ta : d l a  k rów b a rdzo  r o s ł y c h  
5 ' /*  funt a ,  dl a  byd ła  w ca ł e j  s i le  w z r o s t u  fP / t  i to 
tylko aby  s i ę  p r z y  życ iu  u t r z y m a ł o ,  g d y  z a ś  p r a c o ­
wać  lub w nab ial e  w iększy  m a  da ć  po ż y t e k  , k a r m  
w p o w y ż s z y c h  l i czbach  p o w ięk szy ć  nal eży.

P o d an ie  n in i e j s ze  m a  s t y c zność  z  a r t y k u ł e m  »0 
s t o s u n k u  w y d a t n o ś c i  k a r m u  i p o c h o d z ą c e g o  zeń  n a  
b i a ł u  u k rów  lub w e łn y  n a  o w cach ,  w n r z e l 9 z r o -  
k u  bi eżącego .

O sp o so b ie  leczen ia  p arcia  c z y l i  k o le k  
k o ń sk ic h , z za trzym an iem  k ału  i  m oczu , 
lu b  ty lk o  z za trzym an iem  m oczu  po*>» 

łą czo n y ch .
P R Z E Z  F R A N C I S Z K A  W O E A Ń SK 1E G O .

T a  c h o r o b a  częs to  w y d a r z a j ą c a  s i ę  na jczęśc ie j  
na p a d a ,  gdy  koń  po z a g r z a n i u  s i ę  p r z e z  z a w c z e s n e  
z im n ą  wodą  n a p o j e n i e  oz ięb iony ,  lub wodą do k t ó ­
re j  topniejące  ś n i e g i  s p ł y w a j ą  n a p o j o n y  b ę d z i e ,  t u ­
dz ież  po p r z e ł a d o w a n i u  p o k a r m e m ,  od s t ą ch ł e j  p a ­
s z y ,  z i a r n a ; j e s t  t a k ż e  sk u t k i e m  cho rób  z  z a p a l e ­
n i e m  wnę t r znoś c i  p o ł ą c z o n y c h ,  k tó r e  na jwięce j  w l a ­
t a  p o s u s z n e  po jawiaj ą  s i ę  dl a  b r a k u  wody czyst ej ,  
n i e  zgn i ł e j .

Z n a k i :  Koń  smutny,  nie  j e , n o g a m i  d r e p c z e , 
n a  boki  p o g l ą d a ; k a ł  c zasem z poc z ą t k u  o d c h o d z i ,

późn ie j  len i m ocz  s ą  z a p a r t e ,  a  n i ek i edy  mocz  t y l ­
ko z a p a r t y ,  lub od p o c z ą t k u  oba  s ą  z a t r z y m a n e ;  
u szy  g o r ą c e  lub n a  p r z e m i a n  z i m n e ,  b r z u c h  s i ę  
w zdym a ,  koń  s i ę  t a r z a ,  późn ie j  z  bólów g w a ł t o w n i e  
na  zi emię u p a d a  i z n o w u  p o w s ta j e ,  s t ę k a ;  t u  z a p a ­
lenie  j u z  w y g ó r o w a ł o ,  n a s t ę p u j e  g a n g r e n a  i ś m i e r ć .

L e c z e n i e .  1) Koniowi d o r o s ł e m u  upu ś c i ć  k r w i  
k w a r t  2 ,  n ie d o r o s ł e m u  s t o s u n k o w o  mniej .  W g o d z i ­
nę,  je że l i  po l eps zen ie  nie n a s t ą p i ł o ,  j e s z c z e  k w a r t ę  
1 k rwi  upuśc ić .

2)  D a ć  l ewa tywę  z  w y w a r u  k o r z e n i a  ś l a z o w e g o  
z  doda tk i em p ó ł k w a t e r k i  oleju l n i anego  lub ol iwy ; 
w n a g ł y m  r a z i e  z  le tniej  wody  i z d o d a t k i e m  k w a ­
t e rk i  p o w y ż s z e g o  oleju łub ol iwy,  a  g d y  po u p u ­
s z c z e n i u  k r w i ,  choć  z a p a l e n i e  s i ę  z n i e s i e ,  j e d n a k  
j e s z c z e  ka ł  i mocz  nie  o d e j d ą ,  to w tym w y p a d k u ,  
po  pow y ż sz e j  l ewa tywie  w k w a d r a n s  da ć  d r u g ą  p o ­
dobną ,  do kt ór ej  dodać  a s s a f e d y t y  p ó l ł ó t a  z żó ł t k i em ,  
w m o ź d z i e r z u  na l eż yc i e  r o z t a r t y m ,  i t a k  n a  p r z e ­
mi a n  te l ew a tyw y  co g o d z i n a  da wać .

3)  Korzen i  ś l a z u  p o k r a j a n y c h  d robno  g a r ś c i  t r z y  
go to w a ć  w 2  k w a r t a c h  wody  p r z e z  k w a d r a n s  , p o ­
tem p r zecedz i ć  i do p ó ł k w a r t y  g o r ą c e g o  p r z e c e d z o ­
nego p łynu  d ać  u t ł uczone j  s a l e t r y  z  w i e r zchem ł y ż ­
kę  s to łow ą ,  aby  s i ę  s a l e t r a  r o z p u ś c i ł a  ; poczem p ł y n  
w y c h ł o d z i ć  do l e t n o ś c i : (bo koń c i ep łych  na p o jó w  
zn ie ś ć  ni e  może )  z lać  do butelki  i do te j  d o d a ć :

M agis l arii bismuth i
F lor:  Z ince
E x l r a c l i  H y o scy a m i ,  k a ż d e g o  po g r a n ó w  10.

Os ta t n i ,  to j e s t  e x t r a k t  H yoscyam i  ( l u lka  cz y l i  
bl ekot u)  t r z e b a  p i e r we j  z ki lku ły ż k a m i  go r ą c e j  w o ­
dy r o z e t r z e ć ,  aby  s i ę  r o z t w o r z y ł  ni m do bu te lk i  m a  
być dod a n y  ; t a k a w ą  m i e s z a n i n ę  inęcąc czyl i  p o r u ­
s z a j ą c  bu te lkę  , aby p r o s z k i  n a  sp ó d  nie  o p a d a ł y ,  
wlać  w g a r d ł o  koniowi.

R z a d k o  k iedy  p o t r z e b y w a ł e m  p o w t ó r z y ć  to z a l e ­
w a n i e  : bo zwyk le  po p i e r w s z e m  dobry s k u t e k  n a -  
s t ę p y w a ł : w p r z e c i w n y m  w y p a d k u  w g o d z i n ę  po z a ­
l a n i u  lub w  godz in  dwie pow tó rzyć  p o w y ż s z e  z a l e ­
w an ie  z tą  tylko r óżn i cą ,  i ż  do d ru g i e g o  z a l e w a n i a  
j u ż  s i ę  tylko g r a n  6 e x t r a k t u  H yoscyam i  d o d a j e , a  
r e s z t a  w tej s am e j  i l ości  j a k  wyżej .

P o w y ż s z e g o  s p os obu  lecz en ia  z a c z ą ł e m  u ż y w a ć  
p r z e d  k i l ku  l a ty ,  czyl i  w l a t ach  p o s u s z n y c h ,  w k t ó ­
r y m  to c z a s i e  kon ie  n a  za p a l e n i e  w e w n ę t r z n e  c h o ­
r u j ą c e  po uży c iu  ś r o d k ó w  p rzec i w  z a p a l e n i u  w s k a ­
z a n y c h ,  w s t a n  n e r w o w y  czyl i  k u r c z o w y ,  z a m y k a j ą ­
cy k a n a ł y  odchodowe ,  w p a d a ł y  s t r a c i w s z y  k i l k a  k o ­
ni  , u ży ł em p o w y ż s z y c h  ś r o d k ó w  i t y m  s p o s o b e m

/
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re sz ta  tych chorujących ocalona zos ta ła ;  odtąd w 
podobnych zatrzymaniach odchodów używam tego 
sposobu leczenia koni, zawsze z najlepszym skutkiem.

Powyższy środek leczenia w najlepszej chęci o- 
g ła sz a ją c ,  upraszam aby ten nie pierwćj w potrze­
bie byt użyty, aż za przedstawieniem onego biegłe­
mu lekarzowi koni i za potwierdzeniem takowego 
lekarza, a to na wszelki wypadek niepoznania cho­
roby i tern samem niewłaściwego użycia.

W Rzepińcach, 26 sierpnia, 1843.

O gorączce in flam atorycznej u bydła.

Choroba ta jest  jedna z najniebezpieczniejszych, 
którym bydło podpada z powodu szybkiego rozwija­
nia się , z tego powodu rzadko się też wydarza u- 
ratować go osobliwie, jeżeli za pierwszem pojawie­
niem się energicznych nie użyje się środków. Jałow- 
nik podlega jej więcej niż stare  bydło , im żywsza 
w nim krew tym prędzej też pada ofiarą. Choroba 
ta  pochodzi ze złego u trzym ania , skąpego k a rm u , 
gdzie w zimie żywi się go tylko słomą, i to stęchła 
lub nieczystą , albo wypędzone na gole pastwisko 
głodu zaspokoić nie może. Bydło tym sposobem drę­
czone, gdy się dorwie raptem bujnej trawy lub zbo­
ża zielonego, dostaje febry inflamatorycznej i bez 
ratunku ginie, Najwięcej się też zwykła pojawiać na 
wiosnę, albo przy przejściu z jałowych pastwisk na 
żyżne w lecie. Nie jest naszym zamiarem podawać 
środki leczenia na tę chorobę zapadłego bydła: bo 
na nią lekarstwa nie m a ; ale podamy sposoby, aby 
się nigdy między bydłem nie pojawiała, najpewniej­
sze ze wszystkich, aby się z bydłem jako stworze­
niem bożein po ludzku obchodzie: bo gdyby samo- 
pas chodziło , instynktem swoim starałoby się nale­
życie na jeść ,  a tym bardziej, jeżeli utraca wolność 
dla pożytku ludzi, jakże jes t  rzeczą niegodziwą , a- 
by nie s tarać się o to, by do sytu było nakarmione? 
Nic tej choroby tak nie wywołuje jak  nędza. Kto 
więc wie że mu paszy nie wystarczy, aby pewną 
liczbę bydła nią wyżywił, powinien zawczasu nad- 
liczbne rozprzedać: inaczej całkiem go straci. Infla- 
matoryczna gorączka pojawia się tylko w oborze 
zle utrzymywanej i przy zmianie pastwisk jałowych 
na żyżne. Lekarstw a na tę chorobę nie ma, ale jej 
można zapobiedz tym, gdy się z wypadków elemen­
tarnych bydło z an ęd zn i , aby go małemi porcyjami 
łatwo do strawienia paszy odżywiać; jeżeli zaś z 
nędznych pastwisk ma przejść na ż y z n e , potrzeba

bydłu dawać przez niejaki czas trawę koszoną na  
stajni, i to tylko nie zbyt wiele na raz.

JTeszcze s łów  k ilk a  o z ie lu  przeciw  za* 
razie bydła.

Powziętą wiadomość z tygodnika rolniczo-prze­
mysłowego w nrze 34 o zielu przeciw zarazie b y ­
dła , ponieważ takowe na moich gruntach znajduje 
się, s tarałem się sprawdzić. Z Kopaczyniec, włości 
graniczącej z Czernelicą, wezwałem Wasyla Terem- 
kowa, aby mi wskazał miejsce gdzie to ziele rośnie. 
Nazwał go m arm ur, chociaż jes t  niewątpliwie r o j -  
n i k dziko rosnący, który nawet po ogrodach widy­
wałem , a lubo Wasyl Teremków twierdził, ze w le­
pszych gruntach nie rodzi s ię :  bo sadził je  sam w 
pasiece i nie udał się, utrzymywał że często rośnie 
po chatach słomą poszytych mchem p oros łych , od 
strony północy. Tu i w Beremianach przy ujściu 
Strypy do Dniestru po lewej stronie obiedwóch rzek 
rośnie na skalistych uboczach.

Chcąc sadzić rojnik w ogrodach, trzeba do mo­
cnego gruntu przymieszać piasku i na początku lipca 
około ś. Jana ruskiego flance przesadzać.

Ziele to używane bywa od wieśniaków ogólnie 
na wszelkie słabości w ewnętrzne, zkąd tedy wyni­
ka, że lud i w zarazie teraz panującej za skutecz­
ne je u w a ż a , (ale to nie jest dowiedzionem) byłe 
prócz tego choremu bydlęciu , będącemu w robocie , 
upuścić kwartę krwi, mniej zaś nieroboczemu i da­
wać ziela tego kwartę jedną na sztukę większą, po­
siekawszy je drobno dawać z obrokiem posolonym , 
a to przed wschodem lub po zachodzie słońca. To 
jes t  podane przez Wasyla Tereinkowa jak  się to zie­
le ma używać.

Ktoby więc chciał skutku rojnika doświadczyć, 
zechce się zgłosić do Czernelicy, gdzie mu ziele 
wydane będzie. W nadgrodę zaś proszę tylko o skut­
ku tego zawiadomić mię listownie przez Horodenkę 
w Czernelicy, a oprócz tego dla dobra ogólnego o- 
głosić w tygodniku.

Napoleon Raciborski.
W Czernelicy, 5 w rz e śn ia , 1845.

O w y sta w ie  przem ysłow ej w  P aryżu .
( W y j ą t e k  ■/. l i s tu ) .

Pan Ballard , znamienity i bardzo skromny che­
m ik, który już dobył z wody morskiej brom, p ie r ­
w ias tek , ciało n iesk ładane , nieznane do jego czasu,
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1 opisał go d o k ładn ie , p o s trzeg ł , ze chemia dotąd 
nie dobywała z tego ogromnego rezerwoaru nic in ­
nego prócz soli kuchennćj, (chloryny sody) a zatem 
i  sody bedęcej główną zasadą so l i ; jednakże oprócz 
s o l i , morze zawiera jeszcze trochę siarczanu sody, 
który jest daleko droższy, i cokolwiek soli potażo­
wych , mających większą wartość niżeli sole sody, 
nadto cząstki soli magneziowej. Wziąwszy więc b a r ­
dzo wielką masę wody m orsk ie j, możnaby otrzymać 
znaczną ilość siarczanu sody i soli potażowych, któ­
re są  używane w licznych kombinacyjach sztuk i 
rzemiosł. Wody zaś morskiej tyle brać można , ile 
się podoba. Prócz tego wszystkie te substancyje zo­
stawały w wodzie, z której straconą została sól 
morska. Trzeba więc tylko dalej posunąć koncen- 
tracyję płynów, by je  otrzymać. Lecz z drugiej stro 
ny, chcąc tę operacyję połączyć z dobywaniem soli, 
trzebaby znaleść dla niej ogromny odbyt , potrójny, 
w dziesięcioro może pomnożony jej odchód między 
konsumentów. Gdy to zaś niepodobna, dobywają 
więc sól i rzucają w morze, a zatrzymują tylko po­
zostałą po niej wodę, którą właśnie dawniej jako 
na nic nieprzydatną pogardzano. Najdziwaczniejsze 
przeto wzroty na ziemi, dopełniają się nawet w po­
stępowaniu i procesach przemysłowych. Korzystając 
ze zniżenia temperatury podczas zimy, s tarają  się 
o te nowe krzysztaly, a tak robotnicy, którzy w le- 
cie sól robili, pracują i w zimowej porze. To nowe 
odkrycie praktykuje się dzisiaj w salinach nad mo­
rzem środzicmnem.

Zatrzymajcie się teraz przed temi skromnemi 
flaszkami, zawierającemi krzysztaty, jedna żó łta ,  
druga  czerwona. Chcielibyście m inąć , a przecież to 
s ą  najgodniejsze przedmioty wystawy, najcudniejsze 
może ze wszystkich. Przeczytajcie na kartce te s ło ­
wa: P r u s i a n y  p o t a ż u  o t r z y m a n e  z s a- 
l e t r o r o d u  a t m o s f e r y ,  i bez wielkiego t ru ­
du odgadniecie wielkie, tajemnicze odkrycie, jakiego 
po tych flaszkach możecie się spodziewać, jeżeli go 
one jeszcze nie zawierają. Chemia zwracająca się 
teraz korzystnie ku rolnictwu , która przez pp. Du­
mas, Pagen i Boussingault znamienite mu wyświad­
czyła u s łu g i , a  jeszcze świetniejsze obiecuje , che­
mia okaza ła ,  że dopełniłaby się rewolucyja w rol­
nictwie , gdyby zdołano pochwycić w płynach albo 
cia łach stałych ciało pow ietrzne , s a l e t r o r o d  
C a zo tJ , który mamy pod ręką w ilości nieskończo­
nej: bo on składa cztery piąte części atmosfery. S a ­
letrorod to je s t  przymiotem właściwym ciał żyją­
cych, on to wlewany w rolę przez mierzwę, której c a ­

łą  wartość stanowi, nadaje płodność ziemi. Ale te­
go ciała w stanie gazu w powietrzu istniącego, b a r ­
dzo trudno, niepodobna prawie było uwięzić w no­
we kombinacyje, a w tymże samym stanie gazu nie 
wywiera on żadnego wpływu na królestwo roślinne- 
Pochwycić, ustalić saletrorod tanim kosztem, oto 
wielkie zadanie rolnictwa! M ąż , który rozwiąże to 
zadan ie ,  będzie nowym Triptolemem , więcej nawet, 
bo wyrówna boskiej C ererze , podwoi ilość pokarmu 
każdego członka ludzkiej rodziny Co najmniej, ucy­
wilizowane ludy powinnyby mu wystawić trzysta po­
sągów, które niegdyś Ateny wzniosły nędznemu u- 
lubieńcowi popularności. Lecz otóż fabrykanci wy­
robów chemicznych, pp. Bergeron i Couput wyrabia­
j ą  p r u s i a n  p o t a ż u ,  albo substancyje saletrorodo- 
wą, z saletrorodu powietrza. Na ten cel wprowadza­
ją  strumień powietrza ciepłego w retortę dobrze o- 
grzaną, w której mieści się węgiel nasycony węglanem 
potażu. Oto cala tajemnica A więc saletrorod schwy­
tany, uwięziony. Wielkie to zwycięstwo ! W mierzwie 
istnieje saletrorod w stanie amoniaku-, ale ca yn o -  
yen  je s t  sąsiadem, bratem, że tak powiemy, amonia­
ku, i to właśnie kłopocze pp. Bergeron i Couput, te  
ich do rozpaczy przywodzi, że często zamiast ca y -  
noyenu  otrzymują amoniak. Jestesmy więc bardzo 
blisko celu Skoro prusian za niską cenę otrzymy­
wać będziemy, i skoro często dziś nie potrzebna 
przemiana caynoyenu  w amoniak stanie się tylko 
przedmiotem osobnej o p e r a c j i , wtedy powierzchnia 
ziemi zostanie odnowioną. Piaski będą mogły iść o 
lepszą z najurodzajniejszemi glebami Flandryi. Tu 
byłoby warto ponowić nadgrodę miliona franków, wy­
znaczoną za c e sa rs tw a , za warsztat mechaniczny 
do przędzenia lnu. Milion musi być jeszcze w sk a r ­
bie: bo go nie odebrał p. Filip G era rd ,  który teu  
warsztat  wymyślił.

Innemi d rogam i, jednak nie tyle zajmującemi r 
s ta ra ją  się dostarczyć przemysłowi amoniaku po n i­
skich cenach. Od ostatniej wystawy, amoniak i sole 
amoniakalne spadły od 40 do 50 na sto Początek 
tego jednakże Anglikom się należy. Ale cóż to szko­
dzi i Anglicy są przecież ludzie, i stoją w pierw­
szym rzędzie między ucywilizowanemi, lubo od lat 
kilku jest  moda dzikie wznosić krzyki przeciw Al- 
bionowi. Fabrykacyja amoniaku zburzoną została od 
szczytu do podstawy. Teraz dobywają się te sub­
stancyje z wody pozostałej z dystelaeyi węgla k a ­
miennego dla dobycia z niego gazu do oświetienia. 
Angielski chemik p. Leming tym sposobem wyrabia 
go w Clichy. Inne fabryki dobywają go jeszcze z ob.
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w iern ie jszych  płynów. W znoszą zak ład  w Grenelłe, 
i itóry ma produkować 6 ,890  kilogramów ( 1 = 3  tfe 
wied.) soli am oniaka lnych  na  dzień.

T eraz  k ilka słów o nawozie sa le lro rodu  (azotu). 
T a  nazw a p r z e c i w n y  ż y c i u ,  n adana  mu zos ta ­
ła ,  bo nim oddychać nie rnozna ,  a zaw sze przecież 

j e s t  on stanowczym  znakiem  życia Ciata zwierzęce 
s ą  niin p r z e s y c o n e , a w roś linach  tylko sam e z a ­
ro d k i  go z a w ie r a j ą ; nazw a ta  więc najgorzej w 
św iecie pom yślana .  N a  szczęśc ie  filologia grecka  
n ieskończenie  je s t  g ię tka  i e lastyczna.  Pamiętam że 
mnie uczono w czwartej klasie, że a w greckim zn a ­
czy jedność ,  odjęcie, p o w i ę k s z e n i e ,  uwielbienie. 
T ak  więc a ode jm u ją ce , może być wzięte za  a po­
większające. Róg je s t  wielki, filologia cudowna a  a -  
y.ot, k tóry  wczoraj znaczy ł przeciwny życiu, znaczy 
d z i ś  p ie rw iastek  życia.

Co do przem ysłu  żywotnego, nie t rzeba  zapomi­
n a ć  peklowiu i k o n s e rw a c j i ,  i dziś nadzwyczaj t a ­
nio i doskonale przyrządzonych . To je s t  nadzwyczaj 
ważne dla żeglujących. N an tes  stoi na czele tego 

.przemysłu a Nanteńczykowie nie żeglują  już  lecz są  
na jw yższem i kucha rzam i oceanów : ja rz y n y ,  o w o ce ,  
mięso, wszystko  oni te ra z  go tu ją  i k onse rw u ją  tak, 
że się mogą ukazać na  pełnem morzu na stole k a -  
-pitana z rów ną korzyśc ią ,  j a k  gdyby za pomocą dy­
w an ika  podróżnego Z T y s ią c  i  J e d n e j  N ocy .  Chevet 
w y s ia ł  mu p rzez  powietrze , półmiski prosto z pie- 
•ca. P uszka  b laszana  n a  w ystaw ę"przy  s ła n a  zaw ie­
r a  wołowinę dw adzieścia  dwa la t  mającą. W tym 
względzie je d n ak  n a tu ra  daje człowiekowi naukę , 
św iadczącą  o ile je s t  od niego wyższą. Cóż bowiem 
.znaczy ta  polędwica dwadzieścia dwa lat p rzecho­
w ana w porównaniu  z mostadontem znalezionym ze 
sk ó rą  i mięsem w śród lodów polarnych , a  którego 
sz tu k ę  dano na s tó ł na uczcie w St. Petersburgu ? M ia ­
ł a  ona dziesięć tysięcy lat,  może 20 tysięcy lat. Ta 
konse rw a  s ię g a ła  czasów7, w których człowiek j e ­
szcze  nie i s tn ia ł  na ziemi. Uczeni którzy j ą  jedli, 
o św iadcza ją ,  że była wyśmienita. Sumiennie inaczej 
powiedzieć nie mogli. M ostadoncina je d n ak  nie mo­
że  być bardzo d e l ik a tn a ,  a zastanow iw szy  s i ę ,  mo­
glibyśm y także  walczyć z n a t u r ą , i p rzew yższyć te 
podbiegunowe konserwy. Trzebaby tylko p rzygo to ­
w an ą  ucztę  zam knąć w puszki p an a  A ppert i za g rze ­
bać w której z lodowych p rzepaśc i S zw ajcary i  lub 
Pyreneów, potem cierpliwie poczekać z ja k ie  10 ty ­
s ięcy  lat. Ten os ta tn i  p u n k t .n ie  bardzo je s t  dogo­

dny: bo im dalej postępuje rodza j ludzki, tem mnićj 
ma cierpliwości.

Sposób użyźnian ia  gruntu  żeby s ie  na  
nim  rodził dobry len .

Pewien chemik francuzk i p rzed łożył parysk iem u  
tow arzystw u gospodarsk iem u s p o s ó b , za  użyciem 
którego ma się  daleko piękniejszy len ro d z ić ;  po ­
mysł swój op ie ra  na  rozb io rze  chemicznym łodygi 
ln i a n e j , k tó ra  oprócz materyi drzewnej i w łókna,  
zaw iera  także w sobie atomy sody, potażu kw asu  
fosforycznego i t. p . ; owoź wszystkie atomy tych 
ciał, rosząc  len, w wodzie z o s ta ją ;  gdy więc g ru n t ,  
n a  którym len był posiauy, zleje się  tą  wodą i n a  
nowo lnem z a s i e j e , zbiór wypadnie j a k  najobfitszy.

Doświadczenie to nie może pociągnąć za sobą a-  
ni nakładów, ani wielkiej s t ra ty  czasu: bo gdzie len  
sieją , nie zbyt też daleko je s t  sa d za w k a  w którćj s ię  
rosi,  dobrzeby więc było, aby ktoś tego sposobu do­
św iadczy ł :  albowiem tam gdzie je s t  mało ziemi pod 
len przydatnej,  byłoby to jedynym sposobem pomno- 
żyć je j  żyzność tak małym kosztem.

O ży w y ch  p ło tach  w  G a lic j i .

Dziwna rzecz  że o tem co się u nas  dzieje ,  do­
piero przez zagran iczne  p ism a dowiedzieć się  mo­
żem y; ja k  gdyby nie było krajowych, ja k  gdyby n as  
ju ż  nic nie obchodziło ! Mowa tu o żywych p lotach 
p rzez  pensionowanego k ap i tana  S chenka  w obw o­
dzie Samborskim rozkrzewionych. Zdaje on sp raw ę 
z usiłowań swoich berneńsk iem u tow arzystw u a g ro ­
nomicznemu, które kazało  je  umieścić w czasopiśm ie: 
M ilth e i lu n yen  d e r  k. k. M a h r .  u n d  Schles .  G e se l l -  
s c l ia f t  s u r  B e fd rd e r u n y  des A c k e r b a n e s  elc.  w nrze 
41 z r. b. Między innemi pow iada pan  S c h e n k ,  że

o . , c
w Zurawnie, majętności w. T adeusza  Zebrowskiego, 
w obwodzie s try jsk im  , w pięciu wsiach należących  
do tych dóbr, nie tylko budynki fo lw arcz n e , gospo ­
darsk ie  i m ieszkalne dworskie, ale także zabudow a­
nia parochialne  , ogrody i c m e n ta rz , a nawet wiele 
zagród  w łośc iańsk ich  żywemi otoczone są  p łotami. 
Chwali sobie bardzo kapitan  Schenk usiłowanie p -  
bywateli w upow szechnieniu  zamiłowania do u p iększe­
n ia siedzib s ie lskich ,  do czego na tu ra ln ie  żywe p ło ­
ty tak  wiele się przyczynia ją .  Z a łoży ł on szkołę  w 
Sam borze,  do której nie tylko z pobliższych ale ta k ­
że z dalszych s trón  dosy ła ją  chłopaków na naukę , 
ja k  żywe płoty zak ładać  i pielęgnować. Hrabia R o -
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m an  K a r n ic k i ,  dziedzic dóbr P o p ie la ,  odległych o 
milę od Sam bora  , aby ułatwić sposobność uczenia 
ogrodników , pozwolił zak ładać żywe płoty w sw o­
ic h  dobrach,  dając pomoc i potrzebny materyja ł.

W szkole tej zaczyna się p ie rw sz a  n au k a  od 15 
p aź d z ie rn ik a  i t rw a  do zimy. P rz y s łan e  n a  naukę  
c h ł o p a k i , powinny ju ż  być nieco oswojeni z robotą 
ogrodniczą. Po trzechdniowem obuczeniu op u sz cz a ­
j ą  chłopaki szkołę,  a z wiosny gdy czas je s t  piękny 
zawyczaj w pierw szych dniach kw ie tn ia  znowu się 
zgrom adza ją  i z d rugą  częścią nauki się obznajamiają. 
P ow raca jąc  do d o m u , tak  w jes ien i  jako  n a  wiosnę 
s ą  ju ż  w s tan ie  wszelkie roboty p rzy  żywych p lo ­
ta ch  sam i wykonywać. Każdy z nich przybywając 
do zak ładu ,  musi mieć z sobą rydel,  p iłkę i nóż o -  
grodniczy. Udzielamy wiadomości tej w tym celu ,  
aby więcej upowszechnić upiększenie  siedzib s ie l­
s k ic h ,  do czego żywe ploty tak wielce się  p rzy c zy ­
n ia ją .  K oszt tu nie w ie lk i , a  p rzecież j e s t  milo z o ­
s taw ić  po sobie dzieciom i sąs iadom  taką  pamiątkę.

R oztw ór do bejcow ania nasion  zbo­
żow ych .

N a  4  kw art  p rzegniłe j uryny lu d z k ie j , wziąć B 
fun ty  wićd. p o t a ż u , 3 funty sa le try ,  3 funty w ęgla­
nu  po tażu  Qcarbona h y p o ta s s e j ,  3 funty soli am o­
niakowej. W równych częściach wziąć dalej wapna 
n a  wietrze gaszonego , popiołu drzewnego, odchodów 
gołębich w yschłych i u ta rtych .  N ajp rzód  zwilża się 
n r y n ą  wapno i p o p ió ł , i dobrze s ię  razem  łopa tką  
m iesza,  aby nią popiół na  w skroś  p r z e s ią k ł ;  z o s ta ­
w ia  się tę mieszaninę, aby w ysch ła ,  na reszc ie  roście- 
r a  się  j ą  n a  proch i przez  sito sieje. Potem wziąć 
k a r u k u  s to la r s k ie g o , pszennej mąki,  zagotować r a ­
z e m ,  z czego się utworzy m a ssa  galare tow a. Gdy 
os tygn ie ,  na lać  n a  z b o ż e , i j a k  na js ta rann ie j  s z u ­
flą w y m ie s z a ć , aby każde z iarnko  tą  m a są  było 
oblepione; a  nareszc ie  sypie się  na  z ia rno  owa 
sp ro szk o w a n a  m ie s z a n in a , dobrze się  znowu szuflą 
p rze ra b ia ,  i z a r a z  do siejby na  pole wiezie i b roną 
p okryw a.

Byłoby to nie źle doświadczyć tego sposobu bej­
cowania na  różnych  ga tunkach  z ia rn a ,  tak  j a k  i na  
różnych  ga tunkach  ziemi. Może tym sposobem w g ó ­
r a c h  naszych dałyby s ię  upraw iać  sz lachetn ie jsze  
g a tu n k i  z ia rna  n iż  dotąd. Bejcu tego można także 
o żyć  n a  z ie m n ia k i , a  nawet i na  łąk i  zm ieszawszy

pow yższe c ia ła  chemiczne z  suchą  g l i n ą , popiołem 
torfowem lub in n y m ; tylko wtedy nie ma potrzeby 
dodawać m asy  galaretowej.

Wiadomości handlowe od 8  do 15 wrześniaj  
roku bieżącego.

Targ n a  w o ły  w e L w ow ie. N a  poniedzia łkowym 
ta rgu  cl. 9. b. m. było na  placu 286  a za  r o g a tk a ­
mi 74  sz tuk  wołów , a krów na ta rgow icy  było 57 
sztuk. W szystko sp rzedane  zos ta ło  aż  do jednćj  
sztuki.  Woły p łaeono po 31 do 4 8  złr.  , krowy za ś  
po 19 złr.  30 kr. P a ra  skór  wołowych najlepszych  
kosz tu je  20 z ł r . , p a ra  zaś  takichże sk ó r  z ja ło w ic  
12 złr.  Łój p łaci s ię  po 20 z łr .  m. k.

'  Cena p ro d u k tó w  w e L w ow ie. Mnóstwo je s t  k u p ­
ców z małych m ia s te c z e k , k tórzy  n a  speku lacy jc  
skupu ją  zboże. Z a  korzec pszenicy  dają od 5 z ł r .  
36  kr. do 6 z l r . , ży ta  po 4 z łr .  12  kr.,  h reczk i po- 
2  złr.  48  kr. do 3 złr.  12 kr., jęczm ien ia  po 2  z l r .  
24  k r ,  m. k. Za garn iec  okowity, 31 stopni t r z y m a ­
jące j , p łacą  po 22  do 23 kr. m. k.

Z  G dańska , 23  sie rp n ia . Gdy wiadomości z A n ­
glii mniej były pomyślne , sp rze d aż  zboża w Gdań ■ 
sku  w pierw szej połowie s ie rpn ia  sz ła  powolniej­
szym k rok iem , niżeli na  początku tegoż m ie s ią c a ,  
zw łaszcza  co do lepszych gatunków  pszenicy , które 
n a  ta rg i  angie lsk ie  zakupyw ano. T e ra z  występują  
H olendrzy i znacznie  podniesionemi cenami na  swych 
placach ta rgow ych zachęca ją  do posy łek  zboża dO' 
H ołandy i ,  w sku tek  czego k ilka  se t ła sz tów  zboża 
średn ich  gatunków, o które dawnićj mniej się  dopy­
tywano , odeszło  z G dańska po cenach nieco pod­
wyższonych . Ze szp ich lerzów  sp rzed an o  od 8 do 16 
s ie rp n ia  p rzesz ło  1500 łasztów . Z wody w ystaw io­
no na  sp rzedaż  pszenicy  968  łasztów, ż y t a 7 2 ł a s z -  
ty. Z tego sp rzedano  467  łasztów pszenicy , 20  ł a s z ­
tów ży ta  po nas tępujących  cenach : pszenicy  50 ł a s z ­
tów 131— 132 funtowej, po 420 fl., 12 łasz tów  129 
funtowej po 415 fl. , 27  łasztów  131— 132 fnntowej 
po 412  f l . , 47 łasztów  130— 132 funtowej po 405 
f l . , 46 łasz tów  130— 132 funtowej po 400 f l . , 102 
ła sz ty  129— 132 funtowej po 390 f l . , 77  ła sz tó w  
1 2 9 — 132 funtowej po 385 fl., 21 łasztów  129 — 130 
funtowej po 380 f l . , 83 łasz tów  1 2 8 — 131 funtowej 
po fl. (?), 13 łasz tów  ży ta  121 funtów po 270  f l . , 
7  łasztów  1 1 4 — 115 funtowego po 250  fl.
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